


SPRAWOZDANIA

Ks. Jan Sochoń, Szaropolskie srebro, Wiersze Księży, W ydaw nictw o A rchid iece­
zji W arszaw skiej, 1992.

B ożysław  W alczak, A ndrzej H artliński, Intencje serca. Antologia poezji religij­
nej, K sięgarnia św. W ojciecha, 1985.

K arol Wojtyła, Poezje wybrane, PAX, 1995.

Szymon Pieńkowski* 
PRAWDA O ZMARTWYCHWSTANIU JEZUSA CHRYSTUSA 

WOBEC NAUKI O REINKARNACJI

1.P o jęc ie  r e in k a rn a c j i

D oktryna każdej religii stara się odpow iedzieć na pytania, k tóre dręczą je j w y­
znaw ców . N ajczęściej tym i pytaniam i są pytania egzystencjalne. Jednym  spośród nich 
je s t pytanie o rzeczy ostateczne człow ieka, co z nim  będzie po śm ierci, czyli pytanie
o eschatologię.

W szyscy chcielibyśm y usłyszeć odpow iedź na pytanie: „Co je s t po drugiej stro­
n ie?” . K ażdy z nas stara się znaleźć odpow iedź na to tak bardzo w ażne pytanie. Od 
niej w łaśnie zależy jak  każdy z nas będzie żył. D laczego? W  życiu każdego człow ieka 
bardzo  w ażne są m otyw acje , je że li ich zabrakn ie  cz łow iek  traci sw ój cel, stoi w 
m iejscu , a w ręcz cofa się. Jeżeli nie m a nic po śm ierci po co trud bycia dobrym ? 
Naw'et św'. Paweł m ów i, że gdyby nie było zm artw ychw stania próżna by by ła nasza 
w iara , nasza  troska o dobre życie . S tąd nic dziw nego, że każdy sta ra  się poznać 
odpow iedź na to pytanie, tak aby m ieć pew ność, że to w co w ierzy je st praw dą, nie 
je s t tylko m rzonką, w ym ysłem  jak iegoś człow ieka.

Ludzie szukają odpow iedzi w szędzie. Szczególnie ostatnio m odne stało  się się­
ganie do poglądów  religii w schodu, gdzie je s t g łoszona w iara w reinkarnację. R zeko­
m o potw ierdzana przez hipnozę regresyw ną. Teza ta je s t problem em  dla ludzi uzna­
jących  Zbaw iciela, albow iem  w nauce o reinkarnacji nie m a dla N iego m iejsca.

Teraz pokrótce postaram  się o krótkie zilustrow anie poglądu o reinkarnacji.
R einkarnacja jest to w iara w w ędrów kę dusz, przekonanie, że dusza um ierają­

cego w ciela się w now o pow stający organizm  (człow ieka, zw ierzęcia, rośliny).
N a w schodzie reinkarnacja głoszona je s t w raz z całą nauką o rzeczyw istości. 

K ażda ży jąca istota, poczynając od B oga, aż do źdźbła traw y, m ają n ieśm iertelne 
dusze p rzyobleczone w' m ateria lne ciała. W szechśw iat, łączn ie z bogam i, podlega 
praw u k a rm a . K arm a je s t to ow oc każdego czynu. C złow iek akum uluje coraz więcej 
dobrej lub złej karm y, która to decyduje o kolejnych jeg o  w cieleniach. N a w schodzie 
rozw ojow i poglądu o reinkarnacji sprzyja system  kastowy. R anga społeczna osoby w 
tym  system ie zależna je st „od urodzenia” i nie pow inno się jej zm ieniać. T łum aczy 
w ięc ona stosunki społeczne, daje odpow iedzi na w iele pytań z tego zakresu.

* Poniższy referat zostal opracowany przez Szymona Pieńkowskiego przy współpracy Krzysz­
tofa Konopki, Zbigniewa Pruszyńskiego, Grzegorza Stasiaka i Dariusza Tulowieckiego.
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N a zachodzie reinkarnacja głoszona od X IX  w ieku przez tow arzystw a teozo- 
ficzne, antropozoficzne czy k ierunki spirytystyczne w cale nie je s t now ością. Już P i­
tagoras, E m pedokles, Plotyn, stoicy czy też P laton w sw ych tezach o św iecie „poza­
ziem skim ” m ieli naukę o reinkarnacji. W  X V I w ieku uznaw ali ją  G iordano Bruno, 
C am panella oraz Hum e. Z astanaw iającą cechą głoszonej na zachodzie doktryny je st 
je j optym izm , lub stosow anie je j jako  antidotum  na śm ierć i sąd ostateczny z w yro­
kiem  niebo lub piekło. M a ona być czym ś co napaw a otuchą, daje nadzieję w odróż­
nieniu do w ym agającej doktryny chrześcijańskiej. W  Indiach natom iast je s t ona po­
strzegana nie ja k o  dobro, lecz ja k o  sm utna konieczność, zew nętrzny  p rzym us (ze 
w zględu na praw o karm y ).

D laczego na zachodzie głosi się reinkarnację jako  dobro, antidotum  na śm ierć 
przynoszące nadzie ję? D laczego je s t g łoszona w tak „w esołej” form ie przez sekty 
h induistyczne w Europie i A m eryce? Z apew ne po to aby przyciągnąć do siebie jak  
najw ięcej ludzi, ludzi w ychow anych w cyw ilizacji chrześcijańskiej. D latego też pró­
buje ona znaleźć potw ierdzenie w Biblii, by łatwiej trafić do św iadom ości ludzi o chrze­
ścijańskiej m entalności.

2. R e in k a rn a c ja  w B iblii

A. A rg u m e n ty  p o d a w a n e  za  r e in k a rn a c ją :
a. „Uczniowie Jego zadali Mu pytanie: « R a b b i ,  kto zgrzeszył, że się urodził 

niewidomym - on czy jego rodzice» ” (J 9, 2)
O dpow iedź m ożna poprow adzić w dwu kierunkach:
- Jezus odpow iedział uczniom , że ani on, ani jego  rodzice nie zgrzeszyli (por. J 9,3): 
jak o  zaw'sze m ów iący praw dę (por. Łk 20, 21) Jezus nie kłam ie, w ięc praw o karm y 
n ie  m ia ło  by  tu  z a s to s o w a n ia  bo  je d n a k  c z ło w ie k  ten  b y ł n ie w id o m y ;
- gdyby teza o reinkarnacji była pow szechnie znana lub nauczana przez Jezusa, to 
pytanie o grzech dotyczyłoby tylko sam ego niew idom ego.

b. ,,Lecz powiadam wam: Eliasz ju ż  przyszedł, a nie poznali go i postąpili z nim 
tak ja k  chcieli. ” (Mt 17, 12) Trzeba tu przytoczyć kontekst tej wypowiedzi: „... zapy­
tali Go uczniowie: Czemu więc uczeni w Piśmie twierdzą, że najpierw musi przyjść  
Eliasz? On odparł: Eliasz istotnie przyjdzie i naprawi wszystko. Lecz powiadam wam: 
Eliasz ju ż  przyszedł, a nie poznali go i postąpili z nim tak, ja k  chcieli. (...) Wtedy 
uczniowie zrozumieli, ż.e mówił im o Janie Chrzcicielu.” Jezus istotnie m ów i tutaj o 
przyjściu E liasza, jednak  nie je s t tu m ow a o duszy E liasza w now ym  ciele, ale o tym, 
że Jan C hrzciciel postępow ał tak jak  Eliasz.

c. „Zaprawdę, zaprawdę, powiadam ci, jeśli się ktoś nie narodzi powtórnie, nie 
może ujrzeć królestwa Bożego” (J 3, 3). A by zrozum ieć w łaściw y sens tej w ypow ie­
dzi trzeba sięgnąć do całego fragm entu rozm ow y Jezusa z N ikodem em . „Zaprawdę, 
zaprawdę, powiadam ci, jeśli się ktoś nie narodzi powtórnie, nie może ujrzeć króle­
stwo Bożego. Nikodem, powiedział do Niego: Jakżeż może się człowiek narodzić będąc 
starcem? Czyż może powtórnie wejść do łona swej matki i narodzić się? Jezus odpo­
wiedział: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam ci, jeśli się ktoś nie narodzi Z wody i z 
Ducha, nie może wejść do królestwa Bożego.” Jak m ożna zauw ażyć z pow yższego 
fragm entu  nie chodzi tu o pow tórne narodzenie się w ciele, lecz odrodzenie się z 
wody i D ucha Św.

W yżej w ym ienione w ypow iedzi dały dow ód, że nigdy fragm entów  P ism a Św.
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nic można wyrywać z kontekstu, gdyż jest to powodem wielu błędów i wypaczeń.
a. Według jednej z najpopularniejszych amerykańskich autorek oryginał NT 

ukryty w Watykanie, zawiera „teorię o reinkarnacji”. Napisała ona w książce „Out 
on a limb” (która stała się bestsellerem w Stanach Zjednoczonych), że Jezus Chry­
stus przed swoim nauczaniem przebywał w Indiach. A gdy stamtąd powrócił głosił to 
czego się tam dowiedział od hinduskich mistrzów, czyli m.in. „teorię reinkarnacji”. 
Nie jest to jednak poprzedzone przez autorkę żadnymi przekonującymi dowodami. 
Wystarczającym argumentem dla niej jest to, że tak twierdzi guru Kevin Ryrson i 
Dawid, towarzysz jej kąpieli siarkowych. Według nich treść Pisma Św. został zmie­
niona na soborze Nicejskim około 553 r., aby umocnić władzę Kościoła. Fakty wy­
glądają zupełnie inaczej. Cała nauka Jezusa Chrystusa ma swoje korzenie w tradycji 
żydowskiej i nie ma najmniejszej wątpliwości, że Jezus nie przebywał w Indiach, ani 
gdziekolwiek na dalekim wschodzie. Sobór nicejski nie odbył się w roku 553, lecz w 
325 i nie miał nic wspólnego z problemem reinkarnacji. Natomiast w roku 553 odbył 
się sobór w Konstantynopolu, którego tematem było potępienie Orygenesa o preeg- 
zystencji dusz, a nie usuwanie rzekomo niewygodnych dla Kościoła fragmentów z 
Pisma Sw.

B. Argum enty przeciw
Pierwsze wyrazy wiary w zmartwychwstanie występują u Izraelitów już w II w. 

przed Chrystusem. Jeden ze skazanych braci Machabeuszy mówi: „Lepiej jest nam, 
którzy giniemy z ludzkich rąk, w Bogu pokładać nadzieję, że znów przez Niego będzie­
my wskrzeszeni” (2 Mch 7,14); „Teraz bowiem nasi bracia, którzy przetrwali krótkie 
cierpienie prowadzące do wiecznego życia, stali się uczestnikami obietnic przymierza 
Bożego." (2 Mch 7,37). Tak samo powstała ok. 165 r. p. Chr. Księga Daniela zawiera 
świadectwo wiary w zmartwychwstanie: „Wielu zaś, co posnęli w prochu ziemi, zbu­
dzi się: jedni do wiecznego życia, drudzy ku hańbie, ku wiecznej odrazie” (Dn 12,2).

Już opis stworzenia człowieka mówi, że nie dusza lecz ciało mają związek z 
ziemią - pochodzi z niej i do niej powraca. Stąd możemy mówić co najwyżej o 
reinkarnacji pierwiastków chemicznych, a nie o reinkarnacji dusz.

Autor Listu do Hebrajczyków stwierdza: ,,Postanowione ludziom umrzeć, a 
potem sąd” (Hbr 9,27). Natomiast reinkarnacja sprzeciwia się doktrynie piekła, wiecz­
nej kary dla potępionych, która jest obecna w Biblii.

W Ew angelii wg Św. Łukasza w przypowieści o Łazarzu, jest mowa o niemożności 
powrotu na ziemię po śmierci: „Żył pewien człowiek bogaty, który’ ubierał się w purpurę 
i bisior i dzień w dzień świetnie się bawił. U bramy jego pałacu leżał żebrak okryty 
wrzodami, imieniem Łazarz. Pragnął on nasycić się odpadkami ze stołu bogacza; nadto i 
psy przychodziły i lizały jego wrzody. Umarł żebrak, i aniołowie zanieśli go na łono Abra­
hama. Umarł także bogacz i został pogrzebany. Gdy w Otchłani pogrążony w mękach, 
podniósł oczy, ujrzał z daleka Abrahama i Łazarza na jego łonie. I zawołał: «Ojcze 
Abrahamie, ulituj się nade mną i poślij Łazarza; niech koniec swego palca umoczy w 
wodzie i ochłodzi mój język, bo strasznie cierpię w tym płomieniu». Lecz Abraham odrze­
kł: «Wspomnij, synu, że za życia otrzymałeś swoje dobra, a Łazarz przeciwnie, niedolę; 
teraz on tu doznaje pociechy, a ty męki cierpisz. A prócz tego między nami a wami zionie 
ogromna przepaść, tak że nikt, choćby chciał, stąd do was przejść nie może ani stamtąd do 
nas się przedostać». Tamten rzekł: «Proszę cię więc, ojcze, poślij go do domu mojego 
ojca! Mam bowiem pięciu braci: niech ich przestrzeże, żeby i oni nie przyszli na to miejsce
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męki». Lecz Abraham odparł: «Mają Mojżesza i Proroków, niechże ich słuchają!» «Nie 
ojcze Abrahamie - odrzekł tamten - lecz gdyby kto z umarłych poszedł do nich, to się 
nawrócą». Odpowiedział mu: «Jeśłi Mojżesza i Proroków nie słuchają, to choćby kto z 
umarłych powstał, nie uwierzą»”(Łk 16,19-31).

Innym  fragm entem  przeczącym  poglądow i o reinkarnacji je s t uryw ek z ew an­
gelii w g św. Ł ukasza op isu jący  śm ierć Jezusa  na krzyżu: „Lecz drugi, karcąc go, 
rzekł: «Ty nawet Boga się nie boisz? My przecież - sprawiedliwie, odbieramy bowiem 
słuszną karę z nasze uczynki, ale On nic złego me uczynił» dodał: «Jezu. wspomnij na 
mnie, gdy przyjdziesz do swego królestwa». Jezus mu odpowiedział: «Zaprawdę, po­
wiadam ci: Dziś z.e mną będziesz w raju». (Łk 23,40-43)

W  Piśm ie Św iętym  żadna praw da w iary nie je s t tak m ocno potw ierdzona i tak 
jasno  w yrażona, jak  praw da o Zm artw ychw staniu.

3. Zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa w ciele uwielbionym

Jezus C hrystus Zm artw ychw stał. Pism o Święte i T radycja bardzo dobitn ie prze­
kazuje tę praw dę. Jest ona zdecydow anym  argum entem  przeciw  reinkarnacji.

W iara paschalna opiera się na w ydarzeniach bardzo realnych - pustym  grobie i 
spotkaniu Zm artw ychw stałego. W ydarzenie to staje potem  w centrum  aposto lskiego 
kerygm atu, je s t fundam entem  w yznań w iary i znakiem  tożsam ości chrześcijańskiej. 
M ówi o tym  ju ż  św. Paw eł, zaznaczając w iarę w zm artw ychw stanie jak o  podstaw ę 
naszej egzystencji. Jeśli Chiystus nie zmartwychwstał, daremne jest nasze nauczanie, 
próżna jest także nasza wiara (IK o r 15, 14).

D la Jezusa zm artw ychw stanie w szystkich, spraw iedliw ych i n iespraw iedliw ych, 
stanow i część w ielkich w ydarzeń u kresu czasów. Ich szczytem  będzie nadejście Syna 
C złow ieczego. P oruszone je s t to w ew angelii w g św. M ateusza (M t 25, 31 - 32): 
„ Gdy Syn Człowieczy przyjdzie w swej chwale i wszyscy aniołowie z Nim, wtedy zasią­
dzie na swoim tronie pełnym chwały. I zgromadzą się przed Nim wszystkie narody, a 
On oddzieli jednych [ludzi] od drugich, jak pasterz oddziela owce od kozłów”.

D oktryna o reinkarnacji dusz, ju ż  dyskusyjna z filozoficznego punktu  w idze­
nia, je s t nie do przyjęcia, dla każdego, kto w yznaje w iarę chrześcijańską. N ie m ożna 
w ierzyć w C hrystusa. Jego zm artw ychw stan ie i jednocześn ie  bvć p rzekonanym  o 
fakcie re inkarnacji. Jednak ostatnio coraz więcej spotyka się osób nazyw ających się 
„kato likam i” , którzy są św ięcie przekonani o tym  że po śm ierci w cielą  się w inne 
stw orzenia. Z askaku jąco  łatw o u legają p ropagandzie sekt, w których  re inkarnacja  
ukazyw ana je st jak o  alternatyw a dla zm artw ychw stan ia . U kazyw ana je s t ja k o  coś 
pozytyw nego. G dzie w oryginale je s t czym ś złym , czym ś nienośnym , z czego trzeba 
się w yzw olić. W szak np. buddyzm  dąży do osiągnięcia stanu nirw any, czyli niebytu. 
W yzw olenia się z kołow rotu istnień. N atom iast w E uropie serw uje się reinkarnację 
jako  coś w spaniałego, cudow nego, lekarstw o na w ym agania religii chrześcijańskiej. 
Bo nie trzeba się aż tak starać, by być dobrym , najw yżej urodzi się później w niższej 
w arstw ie stw orzeń. N ie m a żadnej m otyw acji do pracy nad sobą.

4. Nauka o życiu po śmierci

W  św iecie chrześcijańskim  nikt nie głosił doktryny o reinkarnacji. N ie da się 
ona w szak pogodzić z ew angeliczną nauką, która głosi zbaw ienie - dar Boży w Jezu-
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sie - ty lko  w jed n y m  życiu. K ościół pow tarza od w ieków : „A jak postanowione 
ludziom raz umrzeć, a potem sąd, tak Chrystus razjeden był ofiarowany dla zgładze­
nia grzechów wielu, drugi raz ukaże się nie w związku z grzechem, lecz dla zbawienia 
tych, którzy Go oczekują" (H br 9,27-28).

Poniew aż doktryna o reinkarnacji nie była uznaw ana w K ościele, nie była uzna­
w ana przez w ierzących, nie budziła kontrow ersji, toteż nie potępił je j żaden z sobo­
rów'. Jednak w sposób pośredni została potępiona na soborze florenckim  ( 1439), stw ier­
dzono wtedy, że po śm ierci los człow ieka rozstrzyga się raz na zaw sze.

N a kon iec p rzy toczę słow a konsty tucji „Lumen Gentium”, k tó ra  stw ierdza: 
„A ponieważ nie znamy dnia ani godziny, musimy, w myśl upomnienia Pańskiego, 
czuwać ustawicznie, abyśmy zakończywszy jeden jedyny bieg naszego ziemskiego ży­
wota (por. Hbr 9,27), zasłużyli wejść razem z Panem na gody weselne i być zaliczeni 
do błogosławionych (por. Mt 25,31-46)” (nr 48).

Jezus C hrystus zm artw ychw stał, taka je st praw da naszej wiary, która elim inuje 
m ożliw ość w spółistn ienia tezy o reinkarnacji w życiu chrześcijanina.

Piotr Cliojecki* 
JEZUS A ODKRYCIA W QUMRAN

Na tem at Jezusa z N azaretu napisano bardzo w iele. Ludzie nie ty lko n ieprzy­
chylni K ościołow i, ale i odrzucający praw dę w nauce w ypow iadali, i o dziw o dalej 
w ygłaszają steki kłam stw  i oszczerstw  pod adresem  historycznej osoby Jezusa z N a­
zaretu. N ie neguje się tylko Jego historyczności, w szystkie inne jednak  w ydarzenia z 
Jego życia próbuje się przeinaczać. W ydaw ało się, że pod koniec XX w ieku, w epoce 
kom puterów  i satelitów , cz łow iek  nie będzie się dał nabierać na tan ie sensacje, w 
dodatku nie udokum entow ane, często tak spreparow ane, że kogoś orientującego się 
w danym  zagadnieniu m ogą przypraw ić o zaw al serca. Inform acje jakoby  Jezus miai 
do czynienia z M arsjanam i lub sam był przedstaw icielem  innej planety, czy też posą­
dzanie go o kon tak t z re lig iam i w schodu (m am y tu na m yśli szeroko  rozum iany  
buddyzm ) przy jm ow aliśm y zaw sze z przym rużeniem  oka i ironicznym  uśm iechem  
na twarzy. Z  tym  w iększym  zdziw ieniem  w spólnie z kolegam i podejm ującym i stu­
dium  chrystologii na w ykładach dostrzegliśm y próbę ataku na sam ą h isto ryczną oso­
bę Jezusa C hrystusa nie tylko w literaturze brukow ej, ale i w pow ażnych opracow a­
niach naukow ych. I to nie są ju ż  mity w yssane z palca, ale dokładnie przem yślany 
atak w ykorzystu jący sensację archeologiczną XX wieku - ta jem nicze teksty z Qum- 
ran. O sam ym  Q um ran i odkryciach m oże nie czas tutaj się rozw odzić. D la zupełnie 
nie zw iązanych  z tą p rob lem atyką pow iedzm y ty lko ty le , że najpraw dopodobniej 
Q um ran to głów ne osiedle ruchu esseńskiego, zam ieszkałe przez około dw ustu człon­
ków  w okresie od ok. 150 r. p.n.Ch. do 68 r. p.Ch. Jego zniszczenie nastąpiło  w 68 r., 
w trakcie pierw szego pow stania żydow skiego. Praw dopodobnie też w tedy, zagrożeni 
przez zbliżających się R zym ian, esseńczycy zdecydow ali się ukryć zw oje w grotach. 
H ipoteza esseńsko-ąum rańska, poddana pew nym  m odyfikacjom  i g łoszona w kilku 
w ersjach, jest dziś akceptow ana przez w iększość uczonych. Jak zauw aża jednak  dr

* Artykuł opracowany przez Piotra Chojeckiego przy współpracy Roberta Czarnowskiego, 
Zbigniewa Pyskło, Artura Michalaka i Krzysztofa Szakiela
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